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D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się trzecim kwartałem przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla tu­

tejszych czytelników wynosi . . . .  1 Tal. 1 8 | sgr.; 
dla zamiejscowych z a ś .......................... 2 Tal.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie 
więcej od powyższej ceny. — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w ciągu bieżącego kwartału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Poznań, duia 30. W rześnia 1844. J
E x p e d y c y a  Gaz et  W. D e k e r a  i Spółki .

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 18. Września.
Dwie pe ty cye do Króla, niejako spokrewnio­

ne z sobą, pouieważ obie do oswobodzenia du­
cha od więzów zmierzają, stanowią tu przed­
miot rozmów. Nasamprzód potycya o z ł a g o ­
d z e n i e  c e n z u r y ,  miauowicie w B e r l i n i e ,  
gdzie ją ostrzej jeszcze wykonywają, aniżeli po 
iunych miastach monarchii. Spodziewają się, 

ponieważ to ściśle z prawdą się zgadza —  
ie  jasno dowiodą, ii niejedno poruszenie nie 
“ oże pójść na rachunek prassy, chociaż wszy­
t y  przeciwnicy wolności o wszelkie poruszenie 
prassę obwiniają. Królowi sprawiedliwemu i 
oświeconemu wykażą, że właśnie większa wol­
ność druku rządowi ciężaru ulży i na niejedno 
uchybienie zawczasu uwagę jego zwróci. —  
Druga petycya, nie pochodząca od literatów i 
licząca już 800 podpisów, dotyczy się t e a t r u

n a d w o r n e g o ,  który przy dążności przestrze­
ganej przez teraźniejszą administracyę, kouie- 
czuie zupełnie podupaść musi.

—  D o m y  z e p s u c i a ,  które tu dotychczas 
cierpiano, mają być całkiem zniesione. Dnia 
14. m. b. wszystkim tutejszym posiadaczom ta­
kich domów protokolarnie obwieszczono, że 
z 1. Stycznia r. 1846. r. wszystkie bordele w 
stolicy zamknięte zostaną.

W iadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  duia 24. W rześnia.

Najjaśniejszy Pan, w przychyleniu się do 
prośby Polikarpa Morzyckiego, Polskiego w y­
chodźca, przebywającego we Francyi, Najmi- 
łościwiej udzielić mu raczył przebaczenie, z do­
zwoleniem powrotu do Królestwa.

Wielkiego
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Wypis s Protokołu Sekretaryatu Stanu Króle­

stwa Polskiego.
Z Bożej łaski My M IK O Ł a J  I. Cesarz i Sa- 

mowładca Wszech Rossyi, Król Polski, etc. etc.
»Zamierzy wszy dobra do funduszu ogólno- 

religijnego należące, w zarządzie Kómmissyi 
Rządowe') przychodów i skarbu zostające, u- 
porządkować, los włościan w nich zamieszka­
łych polepszyć, niemniej dochody z takowych 
dóbr pobierane powiększyć i ustalić; na przed­
stawienie R ady  Administracyjnej Naszego Kró­
lestwa Polskiego, postanowiliśmy i Stanowimy: 

Art. 1. Dobra do funduszu ogolno-religijnego 
należące, wypuszczane być mają, wyłącznie 
lasów, w długoletnią czasową dzierżawę, na j­
mniej na lat 5, a najwięcej na lat 50. W y p u ­
szczanie to odbywać się będzie przez publiczną 
licytacyą, na zasadach dla czasowych dzierzaw 
przepisanych. Art. ‘2. Każdy, któremu długo­
letnia dzierżawa dóbr tych przeznaczoną zosta­
nie, obowiązany będzie, w przeciągu pierwszych 
lat dwunastu, urządzić i oczyuszować włościan, 
vr duchu zasad dla dóbr rozdarowanych, wolą 
Naszą w dniu 4. (16 .)  Października 1835. roku 
objawioną przepisanych. O  ileby zaś dzierżaw­
ca rzeczonych dóbr prędzej to wykonał, o tyle 
w  nagrodę długoleluia dzierżawa przedłużoną 
być  mu może, pod warunkiem, iż po upłynie- 
niu pierwotnie umówionego terminu długoletniej 
dzierżawy, płacić będzie za czas przedłużony 
o 10 procentu dzierżawą wyższą. Art. 3. Urzą­
dzenie włościan, podniesienie ich budowli i in­
ne wydatki, z tą czynnością połączone, dzie­
rżawca własnym nakładem wykonać powinien, 
bez żadnej ze strony Rządu pomocy i bez ż a ­
dnego w jakimkoiwiekbądź wypadku wynagro­
dzenia. Art. 4. Gdzieby dla polepszenia upo­
sażenia osad włościańskich, okazała się przy u- 
rządzentu potrzeba zajęcia części gruntów, łąk, 
lub pastwisk folwarcznych, dzierżawca temu 
sprzeciwiać się i żadnego z tego tytułu wyna­
grodzenia żądać nie może, gdyż takowe znaj. 
dzie w opłacie czynszu od włościan, jaka od 
utraconego gruntu, w duchu zasad, dla dóbr 
darowanych wolą Naszą w dniu 4 . ( 1 6 . )  P a ­
ździernika 1835. r. przepisanych, ustanowiouą 
będzie. Art. 5. Włościanie, którzy urządze­
nia uie przyjmą, nie będą mieli prawa stania się 
czyuszownikami; rząd jednak Królestwa każe 
w takim przypadku jak najściślej przyczyny tej 
niechęci wybadać i środki zaradzcze obmyśli. 
Art. 6. Dotychczasowi dzierżawcy, których kon­
trakty dopiero za 6 lat, lub jeszcze się później 
kończą, mają prawo do 25  - letniej dzierżawy 
trzymanych przez siebie dóbr z wolnej ręki,

pod warunkiem, iż lata dawnego kontraktu bądź 
już upłyuioue, bądź jeszcze do wytrzymania po­
zostające , do nowej długoletniej dzierżawy za­
liczone będą, tudziez pod obowiązkiem urzą­
dzenia i oczynszowania włościan bez żadnego 
Za to wynagrodzenia, w przeciągu pierwszych 
lat 6 ,  licząc od daty uzyskanego przedłużenia, 
oraz opłacenia do skarbu za czas przedłużonej 
dzierżawy o 102  wyższą dzierżawę. Art. 7. 
Rada Administracyjna Królestwa upoważnioną 
zostaje do wskazania warunków szczegółowych, 
na jakich osnowa kontraktów o długoletnią dzie­
rżawę zasadzać się będzie, niemniej do zatwier­
dzania takowych kontraktów i roztrzygania o- 
statecznego wszelkich, przy podobnej czynno­
ści zachodzić mogących trudności, jeżeliby ta­
kowe wymagały jej decyzyi. Art. 8. W y k o ­
nanie niniejszego Ukazu Naszego, który wDzien- 
niku Praw umieszczony być ma, Kommissyom 
Rządowym Spraw Wewnętrznych i Duchownych 
tudzież przychodów i skarbu, w czern do któ­
rej należy polecamy.

Dan w Carskiem Siele, d. 5. (17.) Lipca 1844 .
(Podpisano) M i k o ł a j .

Przez Cesarza i Króla:
Minister Sekretarz Stanu: Ig. T u r k u ł .

F  r  a  n  c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Września

Korrespondencye ogłoszone w dzienniku T i ­
m e s  o bombardowaniu Tangeru stały się po­
wodem do urzędowych deklaracyi ze strony 
komendanta fregaty »W arspite  « M o n i t o r  d o ­
nosi dziś o tern co następuje: "P. Eugene Bero, 
francuzki konsul w Gibraltarze, doniósł Mini­
strowi spraw zagranicznych, że P. Wallis, do- 
wodzca angielskiej fregaty «Warspite«, dnia 6. 
Września wraz z jednym oficerem artyleryi gar­
nizonu angielskiego w Gibraltarze, w konsulacie 
jego stanął. Celem przybycia jego bvlo, pro­
testować urzędownie przeciw listom ogłoszonym 
przez oficerów W arspitu . P. Wallis podpisał 
nadto protestacyą, która tegoż wieczora w K r o -  
n i c e  G i b r a l t a r s k i e j  wyjść miała, a na po­
kładzie W arsp itu  rozpoczęto na rozkaz rządu 
angielskiego śledztwo końcem zbadania autorów 
listów w  T im e s  ogłoszonych.., Do tego poda­
nia dodaje jeszcze D z i e n n i k  S p o r ó w :  "Ka­
pitan Wallis jest stary , waleczny oficer mary­
narki angielskiej i zaszczytne położył zasługi. 
W y n u rzy ł  on konsulowi fraucuzkiemu zgrozę 
swoję Z powodu, i e  tak brudne koncepta z po­
kładu okrętu jego datowano, a uczynił to z ta- 
kiem wzruszeniem i taką energią, ze o szczero­
ści słów jego wątpić nie było  można. W z ru ­
szenie to było tym naturalniejsze, że Kapitau
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^  allis w a leczność  i zręczność! o f ice ró w  fran -  
c uzk ich  p o d  T a n g e re m  i M ogad o rem  m o cn o  p o ­
d z iw ia ł ;  do  tego d o d ać  n a le ż y ,  że  K siążę  J o in -  
' ' i l ie  tegoż K a p i ta n a  w  czasie p o b y tu  jego  n a d  
brzeg iem  a f ry k a ń sk im  z takq g rzecznośc ią  i d o ­
b ro c i ą  t r a k to w a ł ,  iż ż y w ą  w  nim  w zb u d z i ł  
w dz ięczność .  K ap itan  W a l l i s  w y n u r z y ł  z a ra ­
zem  n a d z ie ję ,  że d o sy ć  jeszcze  w cześn ie  d o  
Anglii p o w r ó c i ,  a b y  sob ie  u p ro s ić  z aszczy t  
p rz e d s ta w ie n ia  się K ró lo w i  F ra n c u z ó w .  T a k ż e  
i n ie k tó rz y  o fice row ie  sz tabu  ga rn izo n u  G ib ra l -  
ta rsk iego  w y n u rz y l i  k o n su lo w i  f r an cu zk ie m u  
zgorszen ie  s w o ie  z og łoszen ia  lis tów  o w y c h  

d z ienn iku  angielskim. S p o d z ie w a ć  się n a l e ­
ż y ,  że  d o b r o w o ln y  ten  i z a sz c z y tn y  p o s tę p e k  
w y m a ż e  wszelki ś lad  tej p u b l i k a c j i .  N ad m ie ­
n iać  nie p o t r z e b a ,  że  rząd  f rancu zk i  do  p r z e d ­
s ięw zię tego  ś led z tw a  n a  o w y m  o k rę c ie  w  ż a ­
d n y m  n ie  zo s ta je  s to su n k u ,  w iedząc  d o b rze ,  ile 
jes t w in ien  w łasne j  godności i go dn ośc i  m a ry ­
n a rk i  f rancu zk ie j .  O f ic e ro w ie  m a r v n a rk i  an- 
gielskie'j u z n a l i ,  że sami ty lk o  sm u tną  n ie roz-  
m yś lnośc ią  sk o m p ro m i to w a n i  zosta li ,  a c h lu b n y  
sp o só b  d an eg o  z a d o s y ć  u czyn ie n ia  po dn ieść  ich 
ty lk o  może l a s  w  w ła sn y m  ich s z a c u n k u ,  j a k o  
też i w  naszym .

Z w iększą  jeszcze  p e w n o śc ią ,  aniżeli D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  ośw iad cza  dzisiaj in n y  d z ienn ik  
m in i s te r y a l n y , G l o b e ,  że  gab ine t  angielski na 
z a p y la n ie  jem u ż  p o d a n e ,  pog łosk i o z a m ie rz o ­
n y m  tra k ta c ie  m ię d z y  Anglią a R o ssy ą  w zg lę ­
dem  p odz ia łu  w sc h o d u  u rz ę d o w n ie  za ca łk iem  
b e z zasad n e  ogłosił .

P re te n sy e  f rancuzk ie  do  lew eg o  b rz e g u  R e n u  
Uciekły się z l i te ra tu ry  dz ienne j  do  książek p o ­
w ażn ie jszych .  N a tu ra lną  b y ło  rzeczą ,  że  d z ie ń - 
niki p rz e k o n a ły  się w reszcie  o bezu ży tec zn o śc i  
1 n iedorzeczn ośc i  c o d z ie n n y c h  o d e z w  o  g ran icę  
U ad re ń sk ą ,  k tó re  z p ra w e j  s t ro n y  tak  n ie p r z y ­
jem n y  sp raw ia ły  odgłos. O d  dość  d a w n e g o  c z a ­
su led w o  ju ż  tu i o w d z ie  n a w ia so w o  o k w es ty i  
lej jes t m o w a ,  n iek tó re  dz ienn ik i  n a w e t ,  k tó re  
d aw n ie j  w  zupe łn ie  in n y m  tonie  p rz em aw ia ły ,  
p o su n ę ły  się w ostatnich miesiącach do lego n a ­
w et  s to p n ia ,  że  w  im ieniu  F r a n c y i  myśli tej 
z d o b y w c z e j  fo rm a ln ie  się z rzeka ją .  A le  k ied y  
g aze ty  milczą lu b  naw et o d w o łu j ą ,  p o d no s i  pe­
w ien ro d za j  n ie w y ro b io n e j  um ieję tności  sw ó j 
gl°s ,  p ro te s tu ją c  p rzec iw  trak ta tom  p o k o ju  z r. 
1 8 1 4 .  i 1 8 1 5 .  W  miejsce po li ty k i  dz ienne j 
w y s tę p u je  topografia ,  s ta tys tyka ,  geologia, his to- 
r y a ,  sz tuka  w o je n n a ,  i w im ieniu  ty c h  z a p rz e ­
czają  N iem com  posiadłości lewego b rzeg u  R e n u .  
j  p o ś ró d  licznych  w  tym  sensie  p is an y ch  ksią­

żek n a u k o w y c h ,  nadm ien iam y  ty lk o  o w ysz le j

n ie d a w n o  tem u  h is tory! po łącz en ia  A lz a c j i  
z  F r a n c y ą ; p o n iew aż  w y p ły n ę ła  z p ió ra  m ęża  
— • P a n a  H a l le z -  C la p a re d e  —  k tó rem u  u r z ę ­
d ow e  jego  s tano w isk o  jak o  cz łon ka  r a d y  s ta n u  
i gene ra lne j  r a d y  d e p a r ta m e n tu  niższego R e n u  
p e w n ą  n a d a je  p o w a g ę  sięgającą d a le k o  p o z a  
p ow ag ę  zw y c z a jn e g o  p isa rza .

A u to r  te j ks iążk i,  p an H allez  - C la p a re d e ,  
u w a ż a  h is to ry c z n y  z w iąz ek  Alzacyi i r e sz ty  le ­
w eg o  brzegu  R e n u  z N iem cam i ty lko  za u z u r -  
p a cy ą .  J a k k o lw ie k  n a ro d o w o śc i  n iem ieck ie j  
i n iem ieck ie j  h is toryi lew eg o  b rz e g u  R e n u  z a ­
p rz e c z y ć  n ie  m o ż e ,  p r z y p i s u je  je d n a k  F r a n c y i  
te  p r o w in e y e  w  imieniu p r a w a  i sp ra w ie d l iw o ­
ści. D o w o d ó w  je d n a k  na  to  w  calem  dziele  
n ie  z n a jd u je m y .  » P rzee iw  sz lache tnośc i i s p r a ­
w iedliwości,  p o w ia d a ,  n ie  masz p rzes ta rza ło śc i ,  
a głos d o m a g a ją c y  się w ciąż  z w ro tu  naszej g ra ­
n ic y  n a d re ń s k ie j ,  w y s łu c h a n y  k ie d y ś  będz ie .  
F r a n c j a  m o c n e  ma p rz e k o n a n ie ,  że rych le j  c z y  
późn ie j  zn ó w  le w y  b rz e g  R e n u  o d z y sk a .  Ż y ­
c z y m y  so b ie  g o rąco  sp o k o jn e g o  ro z w ią z a n ia  
tego  z a d a n ia ,  k tó re m u  du ch  o be cn o śc i  s t a n o w ­
czo  sp rzy jać  się zda je .  B y ło b y  to  w ie lk im  
uc zy n k ie m  w ażącym  grzech  p rze sz ły c h  n ie s p ra ­
w ied liw ośc i i sk u tecz n y m  śro d k iem  do  usta len ia  
s to su n k ó w  p o m ię d z y  F r a n c j ą  a N iem ca m i,  d o  
za b ezp ieczen ia  szczęśc ia  E u r o p y  i p o k o ju  c a łe ­
g o  św ia ta .  Ale jeźli O p a t r z n o ś ć  dla b ron i  fran-  
c tizkiej jeszcze św ie tn e  p r ó b y  p rz e z n a c z y ła ,  n ie  
mniej p e w n e  jest o d z y sk a n ie  ziemi u z u p e łn ia ją ­
cej jed n o ść  F ra n c y i .  J e d n e m  s ł o w e m ,  c z y  to  
w o jn a  czy  to p o k ó j ,  p o w ró c i  nam  g ran icę  R e ­
n u .  D u c u n t  v o l e n t e m  f a t a ,  n o l e n t e m  
t r a h u n t . « M o r a ln o ś ć  lego  c y ta tu  czyte lnik, 
sob ie  w y t łu m a c z y .

A u g 1 i a.
7j L o n d y n u ,  dnia  2 0 .  W rz e ś n ia .

D a ty  p o c z ty  zac h o dn io  - i n d y j s k i e j , k tó re  
p r z y w ió z ł  " T w e e d ,« są n a s tę p u ją c e :  T r in id a d  
dnia  1 6 . ,  B a rb a d o e s  dnia  2 1 .  i J a m a ik a  dn ia  
2 3 .  S ie rp n ia .  Z w r o tn ik o w e  deszcze  często  b a r ­
dzo  p a d a ły  na  w y sp a c h  z a c h o d n io - in d y j s k ic h  
i każą  się p ięk neg o  sp o d z iew ać  żn iw a c u k r o w e ­
g o ;  p o p rz e d n io  w szakże  ciągła susza nie m ałe 
zrządz i ła  s z k o d y ,  jak  np. z J am a ik i  a z do  o d e j-  
ścia osta tn ich  w iadom ośc i ty lk o  2 0 , 0 0 0  o x e w -  
tó w  ro z e s ła n o ,  t. j. 3 5 0 0  m n ie j ,  jak  w tym że  
sam y m  czasie ro k u  zeszłego. —  " T w e e d «  p rz y ­
w iózł w iad o m o ść ,  że w ostatnich d n iach  mie­
siąca C z e rw c a  miasto San J u a n  de  N icaragua, 
ja k o  też p og ran iczne  o s a d y ,  p rzez  trzęsien ie  
ziemi ze szczętem zn iszczo ne  zosta ły . P o r t  
miasta  o p a sa n y  b y ł  je szcze  okrę tam i ang ie l­
skiemu



Z d n i a  2 1 .  W r z e ś n i a .
T i m e s  ogłasza juz dzisiaj doszłe Jej drogą 

uadzwyczajną doniesienia o danym onegdaj w 
Dublinie ua cześć O ’Counella bankiecie narodo­
wym, 800  osób, po większej części z kłass 
zamożuiejszych, miało w nim udział. Przysio- 
uek muzyczny, lokal publiczny miasta, trzemi 
godłami był ozdobiony: P a m i ę t a j c i e  d z i e ń  
3 0. M a j a  1 8 4  4. R e p e a l  U n i i !  L o r d o ­
w i e  D e n m a n n ,  G o t t e n hain i C a m p b e l l . ®  
Oprócz uwięzionych dawniej Repealerów wi­
dziano też w gronie biesiadujących wielu człon­
ków parlamentu, Biskupów katolickich z Ar- 
dagh iMeath,  nawet kilku ewanielickich księży, 
oraz Lord-Majora Dublinu i Mayorów różnych 
innych miast Irlandyi. Pan S m i t h  O ’B r i e n ,  
k tó ry  uczcie tej przewodniczył, wniósł toast na 
cześć 0 ’ConneIla temi s łow y : « 0 ’Connella zdro­
wie i szczęście; oby dożył spełuienia gorącego 
życzenia swego — Repealu U n ii!« Głośne o- 
krzyki, z jakiemi toast ten przyjęto, jeszcze się 
wzmogły, gdy O ’Connell z miejsca powstawszy 
w  długiej mowie podziękowanie swe wynurzył. 
Mowa ta nie zawiera nowych pomysłów. Agi­
ta tor zaczął od napuszonego wezwania, aby 
wszyscy w usiłowaniach dla Repealu unii w y­
trwali i odgłos trąby teraz zabrzmiał, który n ie ,  
jak  Grattan powiedział, przez unię pogrzebaną, 
lecz tylko śpiącą niepodległość Irlandyi obudzi, 
b y  z zwycięstwa w tych dniach tak niespodzia­
nie odniesionego korzystano. O ’Connell po­
wtórzył następuie dawniejsze swoje oświadcze­
nie , że tylko za federalnym parlamentem obsta­
je ,  ze innemu zdolniejszemu przywódzcy, n. p. 
panu Grey Porte (ten jest ewanielikiejn i kon­
serwatystą ale za parlamentem federalnym) chę­
tnie miejsca ustąpi i że tylko w zjednoczeniu 
wszystkich stronnictw kraju udanie się przed­
sięwzięcia upatruje. Zalecał więc jak najgor- 
Jiwiej to zjednoczenie wszystkich strounictw 
i wyznań w tym jedynem wszystkich korzyści 
obejmującem dążeniu do zupełne'j wolności po­
litycznej, wytłumaczył potem w krótkości ma- 
teteryalue; korzyści, które ze zniesienia Unii 
wynikną i zakończył zagrzaniem przytomnych 
do prawdziwej miłości kraju. Po OConnellu  
inni wspólnicy losów jego, których zdrowie 
także wniesiono, z długiemi wystąpili mowami, 
a cale towarzystwo dopiero po północy roze­
szło Się.

Chociaż wiadomość M o r n i n g - H e r a l d a  
o traktacie dotyczącym zajęcia Suezu czyste'm 
kłamstwem ogłoszono, wszelako utrzymuje się 
jednak wiara jakaś w podobne przynajmniej 
układy na wschodzie. Nawet ministeryalny

S t a n d a r d  wynurza zdanie, źe wiadomość ta 
jednak może nie zupełnie płonna, chociaż ugo­
d a ,  która tam stanęła, ua nazwę traktatu nie 
zasługuje.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 20. Września.

Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
B a j  on  n a ,  d. 19. Września Martinez de la 

Rosa objął tekę spraw zagranicznych. G  a c e t a  
z dnia 16. Września publikuje dekret nomina- 
cyi z dnia 21. Sierpnia. Generał major Pavia 
liowinowany został dnia 15. Września genera­
łem kapitanem Nawarry. Liczba głosów przy 
wyborach potwierdza zwycięztwo partyi miui- 
steryalnej w Madrycie. Towarzystwo angiel­
skich kapitalistów propouowało rządowi zalicze­
nie przez trzy lata summy 6. milionów realów 
potrzebnych na utrzymauie kościoła i ducho­
wieństwa, a to w wypłatach miesięcznych, je- 
źli lniuisleryum będzie chciało zuieść znów uczy­
nione na korzyść duchowieństwa zawieszeuic 
sprzedaży dóbr duchownych. Rząd zapewne 
propozycyi tej nie przyjmie.

P o r t u g a l i a .
Z L is  b o n y ,  dnia 2. Września.

Gabinet postępuje spokojnie i ostrożnie na 
raz wytkniętej drodze, nie zważając jednakże 
na dzienniki opozycyjne, a szczególniej w ad- 
miuislraryi finansów najlepsze i najważniejsze 
reformy w prow adza, których owoce już teraz 
prawie czuć się dają. Szczególniej zaprowa­
dzono reformy w sposobie ściągania podatków, 
co natychmiast wywarło wpływ na powiększe­
nie się dochodów państwa. Przeciw dekreto­
wi stanowiącemu o przewinieniu sędziów, do- 
szły tu jeszcze 2 proteslacye, jedna od człon­
ków izby parów, pomiędzy któremi znajduje się 
wice-hrabia de Fonte Arcada, druga od sędzie­
go Alcogoaca. Zdaje się , że książę Palmella 
postanowił stanąć ua czele opozycyi w izbie 
parów. Jego żona i rodzina jutro paketbotem 
udają się w podróż do Francyi.

Środki przeciwko prasie., która dopuszcza 
się kroków , wszelką przyzwoitość przechodzą­
cych, wkrótce użytemi zostaną, jednakże nie 
przed otwarciem kortezów. Zaradzenie w tym 
względzie jest konieczne. Królewski dekret 
znosi monopol zboza, środek ten przez zniżenie 
ceny zboża bardzo korzystnym jest dla klas 
niższych. Portugalskim oficerom, którzy 2  hra­
bią Bomfin wyszli do Hiszpanii, pozwolono zo­
stawać w bliskości Tarragouy zamiast, jak był 
początkowo zamiar, do wysp Balearskich ich 
przewozić. ~  Hrabia Bomfin znajduje się ua 
gruncie hiszpańskim i francuskim.
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N i e m c y .
Z K i e l u ,  du. 15. W rześn ia .

D nia 9. W rz e śn ia  zam knięte zostało zgro­
m adzenie stanów  Szleswigu. O sta tn ie  dni czyn­
ności ich charak terizu ją ducha zgrom adzenia, 
i b y ły  najw ażniejsze. N ajznaczniejsze w nioski 
p rzygo tow ane b y ły  do ostatniego głosow ania, 
i  g łosow anie to  nastąpiło z nadspodziew aną je ­
dnom yślnością. Jednom yśln ie polecono rządow i 
do  zatw ierdzenia bezw arunkow ego sta tu ta  szle-
sw igsko-holsz tyńsk iego  b a n k u ;  następnie p ro-  
870U0, izby naprzyszłość żadne wojska szleswig- 
sko-holsztvuskie nie s tały  garnizonem w  Danii. 
W a ż n ie jsz e  jeszcze b y ły  dw a inne punkta. 
P rz e d  czterema laty rząd przyob ieca ł ,  iż prze- 
w yżk i z dow odów  celuych księstw , mają b y ć  
w yłączn ie  obracane na ich korzyść ;  p rzy ję to  
to" z ukonten tow aniem , i dz iękow ano za to 
królowi w  adresie. Ale D uń cz y cy  podnieśli 
skargę przeciw temu, i nagle ogłosił rząd  teraz, 
iż obietnicę źle zrozumiano. S tany  więc m u­
sia ły  rozdzielić na  kraj p o d a tek ,  k tó ry  sam 
przez  się mało znacznym b y ł ,  i tenże podatek  
przekazały  na  przewyżki ce lne ,  i oświadczyły, 
*>iż urzędowe oświadczenie rządu może n ad w e­
rężyć  zaufanie do  tegoż rządu.« P ytau ie  za- 

’ chodz i,  jakie skutki odpow iedź ta mieć będz ie ;  
p o d o b n y  k rok  nie miał dotąd miejsca w  życiu 
s tanów  naszych. W a żn ie jsz y m  wszakże jest 
uczyn iony  wniosek rozłączenia finansów szle- 
sw igsko-holsz tyńsk ich  od  duńskich. P rz y  d e ­
batach nad wnioskiem ty m ,  przekładał komis- 
sarz kró lew sk i,  że według jego przekonania 
pe tv cv a  podobna z s trony  stanów  nie tylko do ­
tychczasowego rozdwojenia nie zniesie, ale ow ­
szem ono powiększy. O dpow iedziano  na to, 
że spraw ozdanie kom itetu , które królewski ko- 
missarz za ugruntow ane uznał,  w skazuje ,  iż 
księstwa co rok około  miliona talarów za wiele 
składały  do wspólnej z Danią kassy finansowej 
n ie odbierając za to żadnego wyrów uyw ającego  
nagrodzenia ,  że więc konieczną jest rzeczą po­
łożyć koniec tym ciężarom k ra ju ,  i że właśnie 
w śród  obecnych  okoliczności i ten za tym kro ­
kiem być  pow inien ,  k tó ry b y  się w przódy  by ł 
w  tym względzie wacha!. Zgromadzenie p o ­
stanowiło więc jednogłośnie zrobić wniosek, 
»iżby od  tej chwili finanse szleswigsko-holszyn- 
skie od duńskich rozłączone były.« Niechaj 
to  posłuży za odpowiedź zgromadzonym sta- 
nom  jutijskim, które wzywają k ró la ,  b y  chwy­
cił się ś rodków  zabezpieczających jedność pań ­
s tw a , a zarazem niech to będzie przestrogą ula 
D u ń cz y k ó w ,  b y ,  znieważając tyle  razy  zarę­
czano praw a księstw, nie zmuszały je  do c h w y ­

cenia się osta tecznych środków. N a  ostatniem 
posiedzeniu zgromadzouych stanów Szleswigu 
nastąpiło w  formie już dawniej k ilkakroć zas to ­
sowanej p raw ne obw arow anie  przeciw* roszcze­
niom wiborgskicgo zgromadzenia stanów.

Z B a w a r y i  N i ż s z e j  donoszą,  że Jezuita  
jeden z F ry b u rg a  p rz y b y ł  do starego klasztoru 
B e n ed y k ty n ó w  w M etten ,  ab y  duchownem i 
k ierow ać ćwiczeniami. Tam że w ystaw iono  b i ­
skupie  semiuaryum dla 5 0  chłopców.

K s i ę s t w o  W a l d e k .  —  D nia  16.  W r z e ­
śnia miasteczko S a c h s e n b c r g  n ad  granicą 
heską uległo wielkiej klęsce, p o ża r  zniszczył 
w  tym  dniu  7 5  dom ów , czw artą  część całego 
miasta.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 27.  Sierpnia.

Chociaż M ehmed Ali na  ciele cokolwiek jest 
zd ro w szy ,  ciągle jednakże  cierpi na  umyśle. 
Z  Maslum B e jem , p rzysłanym  tu z K onstan ty­
n opo la ,  miał on dlugq rozp raw ę  zaraz po jego 
p rz y b y c iu ,  k tóra  trw ała  do godziny jedenaste) 
w  n o c y , i następnego dnia także wiele z nim 
mówił. —  Zarazem słychać tu  o in trygach p rze ­
ciw uiemu w K onstan tynopo lu ,  gdzie posiał on  
teraz 5 0 ,0 0 0  talaris w  xvexlach w  p o d a ru n k u  
dla rozmaitych osób. M aslum  b e j , k tó ry  dnia 
2 2 .  bież. m. odpłynął do  stolicy T u rc y i ,  wziął 
z  sobą p iękny  pod aru n e k  w brzęczącej monecie, 
k tó ry  go obficie w ynadgrodzi za koszta p o d ró ­
ży. —  Ciągle mówią tu  o urządzeniu s łużby p a ­
rostatków pom iędzy K onstantynopolem  i Ale- 
x a n d ry ą ,  za pomocą parosta tków Baszy. I b ra ­
him Basza opuścił K a iro ,  b y  obejrzyć  swe p o ­
siadłości n a p ro w in c y i ;  Said Basza wrócił z w y ż­
szego E g ip tu ,  ale znow u odjechał do niższego 
E g ip tu ,  gdzie w jego dobrach  także Abbas B a­
sza się znaiduje. Z K alku ty  p rzy b y ł  tu p a ro ­
statek j)Bentninesk« z 8 6  podróżnem i pom iędzy  
niemi jest P an  Rati M e n to n ,  konsul generalny 
F ra n cy  i w Chinach i jego rodzina. —  Słychać, 
że wielka liczba A rabów  myśli w ykonać  napad  
na Aden. H andel ciągle zostaje w najgorszym 
stanie; Basza nie chce sprzedaw ać baw ełny  
a naczelnicy szczegółowych gałęzi rządu w p rz y -  
k rem  są po łożen iu ; n ik t  nie śmie z V ice-Królem 
mówić o interesach k ra ju  i w  ogóle w szyscy  tu 
żyją w największej niepewności.

Stany Zjednoczone A m eryki północnej.
B o s t o n ,  dnia 15. Sierpnia.

K ażdy  się może zdziwić, gdy przeczy ta ,  że 
S tany Z jednoczone zostają teraz w  stanie k w i­
tnącym i moralnie i politycznie zdrow ym. Nie 
jeden  może zaprzeczyć ,  ja jednakże tak jestem 
p rze k o n an y ,  i e  massa l udu ,  k tó ry  tu jest pra-
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wdziwie prak tycznie  panu jącym , od czasu jak  (N adesłano.)
Jefferson i jego francuskie stronnictwo więcej z  okręgu W ol.  Miasta Krakowa, dnia
jak czterdzieści lat go źle k ierow ało ,  nigdy tak 20, Września 1844.
w zdrow em  i uczciwein nie był usposobieniu. N iezbadane Najwyższego w yrok i oznaczając 
— Je d n a  z największych kwestyi politycznej zakres życia ludzkiego i żadnej w w ykonan iu  
m oralności,  roztrząsaną tu była przez dwa albo nie czyniąc różn icy ,  smutny nam nader  w tych 
t rzy  lata (b a n k r u c tw o  n a ro d o w e)  i w ypadek  dniach dały p rzykład  jak dalece człowiek choć- 
tych rozpraw  jest bardzo  zadawalniający i do- b y  najczerstwiejszego zdrowia na siły sw oje  l i ­
b rze  rozebrany . S kutk i widać w wielu uderza- czyć nie może, a zarazem przekonały  nas że naj-  
jących przykładach pośrednich. J e d n y m  z nich troskliwsze lekarzy i przyjaciół rad y  uledz mu- 
jest spo rny  w ybór  guberna tora  w  stanie R o d e  szą sile która niszcząc zabiegi ludzkie w y ry w a  
I s land ,  gdzie kandyda t opozycyi na posadę gu- z pom iędzy nas częstokroć najpotrzebniejszego 
b e rn a to ra ,  G o r r ,  k tó ry  przed trzema laty za członka towarzystwa. _  Takim to bolesnym 
pom ocą siły zbro jne j chciał się u trzym ać, nie- p rzyk ładem , b y ł  n ieodżałowany ze wszech miar 
daw no  bez żadnej przeszkody stawionym został obyw ate l z okręgu m. K rakow a ś. n. Franciszek
przed  zw yczajny  sąd krym inalny  i o skarżony  o 
zb rodnię  stanu. Pomimo ważności tego w y ­
padku  i o soby  obw inionego , wszystko pozosta­
ło  tak spokojnem jak g d y b y  rzecz szła o z w y ­
czajną kradzież. Drugi przykład  przedstawiają 
okoliczności towarzyszące obdłużeniu się wielu 
naszych  stanów. —  Pensylwania w skutek glo­
sowania całego ludu ,  płaci teraz swe długi. — 
Inne  S tan y ,  obciążone długami publicznemi, 
pó jdą  za jej p rzykładem . P o d o b n y  p rzyk ład  
stawia także spraw a Texyjska. —  Jeżeli  Mexy> 
k o  do tego się nie p rzychy li ,  Texas nie będzie 
z nami połączone a przynajmniej nie w taki spo ­
sób, aby  to by ło  pow odem  rozszerzenia się nie­
wolnictwa. Nakoniec  pow iem , że cały lud staje 
się coraz bardziej konserwatystowskiin  i strze­
ż e ,  aby  p raw o  nad wszyslkie'm panowało . S k u ­
tkiem tego jes t ,  że Pan  C l a y  niezawodnie zo 
s tanie prezydentem  o b ra n y ,  a w E uropie  po ­
dob n o  uważają go za stosowniejszego do tej po ­
sady , jak kogokolw iek bądź w S tanach Z jedno­
czonych. R ozpoczyna jący  się tym w yborem  
zarząd Claya i W e b s te ra  system atu ,  będzie na j­
bardz iej konserw acy jnym , jaki kraj nasz miał 
od  czasów W ashingtona.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Nie daw no  temu szynkarka 

w  Kossowie pow. K robskiego upiwszy się usia­
dła na fajerce; suknie jej zajęły się ogniem a 
ona tak mocne poniosła u sz k o d ze n ia , że w 6 dni 
potem umarła. —  Nie daw no (emu ciało żony 
polskiego zbiega W incen tego  Urbańskiego na 
polu  nie daleko drogi z Dotnbrówka do Borku 
p row adzącej z łupione znaleziono; rzeczony 
U rb a ń sk i ,  który na św. J a n  r. b. przyjął służbę 
pisarka  w D o m b ró w c e ,  jako podejrzany  o speł­
nienie tego zabójstwa i zlupienia, w  ręce spra­
wiedliwości od d an y  został.

Ł ą c k i , k tóren rokując dla familii i przyjaciół 
czerstwością swoją długie życie , po dw u mie­
sięcznej ciężkiej chorobie, przeniósł się do w ie­
czności na dniu 15.  W rz eśn ia  w posiadłości 
swojej L ipow iec ,  rozłączywszy się poprzednio 
z tern światem jak to tylko człowiek p raw y  i p o ­
rządek miłujący uczynić by 1 w s t a n i e .  -  W y -  
dziwić się przecież nie mogę że w spółobywatele 
ś. p. Łąckiego i za życia niezrównani p rzy ja ­
ciele, w tak małej się liczbie do odprowadzenia
zwłok jego na wieczny spoczynek zebrali __
p rzy k ro  jest zaiste pomyśleć że dla człowieka, 
któren  za życia był duszą obywateli o. m. K ra­
kow a,  do którego się kazden po radę i pomoc 
doznając w domu jego n iezrównanej staro pol­
skiej gościnności, udaw ał —  któren tylokrotnie 
jako Członek  zgromadzenia R eprezentan tów  
w p rzyk rych  nieraz okolicznościach chwalebnie 
się godząc interes publiczny z p ryw atnym  od­
znaczył i krajowi zasłużył,  któren nareszcie nie 
upatrując w tein dla siebie chluby, wielu urzę­
dnikom stał się użytecznym —  w ydziw ić  się 
mówię nie mogę, że ci którzy tyle jego wzglę­
dów doznaw ali ,  a nawet powiedzieć muszę byt 
mu swój są winni, tak mało wspólnczucia w osta­
tniej chwili okazali — bolesnem jest zapewne dla 
pozostałej familii ś. p. Łąckiego , która świad­
kiem czynności jego b y ła ,  ta kolegów i p rz y ­
jaciół nieczułość, ale okoliczność ta, odległością 
nuejsca bo  na prowincyi i zatrudnieniami w tej 
porze, a nareszcie myślą że ta k a  jest kolej ludz­
k a ,  da się po części w y t łu m a cz y ć .— W ie lk a  
jednak interesowność duchowieństwa naszego, 
która mnie do skreślenia tych ki lku wierszy 
spow odow ała ,  obudzą w nas zgrozę. W ie m y  
my dobrze dla czego zasłużony w życiu publi- 
cznem i pryw atnem  ś. p, Ł ąck i na względy kra­
jowego duchowieństwa nie zasłużył j dla czego 
szanow ny kaznodzieja w swej mowie, usiłował 
zasługi i przymioty nieboszczyka, w p o w ą t p i c -



4 8 3 9

w a n ie  p o d a ć  —  d o s y ć  nam  i w am  p rz y to c z y ć  
o p o zy c ią  ś. p. Ł ą c k ie g o ,  k tó ra  m u zaszczy t  z j e ­
d n a ła ,  na  os ta tn iem  z g ro m adzen iu  r e p r e z e n ta n ­
tó w  p rz e c iw  d u ch o w ień s tw u .  —  INie w n o ś  j e ­
d n a k  s z a n o w n y  kazn od z ie jo  ze tern z w ro te m  
po tra f i łeś  c o k o lw ie k  pam ięci zm ar łeg o  lu b  jego  
familii u b l i ż y ć ,  ow szem  d o w ied z  się ze  ty  jak o  
o rgan  licznie z eb ra n e g o  na o b c h ó d  p o g r z e b o w y  
d u c h o w ie ń s tw a ,  w y k ry łe ś  z a sa d y  d u sz y  i s e rca  
k tó r e  ty lk o  p łaszczykiem  o b łu d y  p o k ry w a ją c ,  
u s i łu jec ie  n ie  za p rzyk ładem  Z b a w ic ie la ,  ale f a ­
n a ty zm e m  w y m u s ić  to co wam się sp ra w ie d l i ­
w ie  n ie  n a leż y .  —  T ak ie  jes t  nasze  p r z e k o n a ­
n ie ,  k tó r e  w sz y sc y  o b y w a te le  o k rę g u  w. m. 
K r a k o w a  o św iad czam y ,  ze  ch o ć  m ilczkiem, b o  
ju ż  zm arłego  ugodzić  chcia łeś ,  m y  je d n a k  z as łu ­
gom  ś. p. Ł ąck ieg o  na leży tą  sp raw ied l iw o ść  o d ­
d a je m y  i s t ra tę  iego n ieo d ż a ło w an ie  czu je m y .
*— O to  jes t  p o d z ię k o w a n ie  n a sz e ,  k tó re  ci s z a ­
n o w n y  k azn o d z ie jo  za głos tw ó j na  o b ch o d z ie  
p o g r z e b o w y m  ś. p- Ł ąck ieg o  z a w d z ięc zam y ,  
a  z a razem  o s t rzegam y  b y ś  n a  w y p a d e k  śmierci 
n a sz e j ,  usługę  sw o ją  sow ic ie  zw y k le  op łacan ą ,  
c h ro n ią c  do  sp o sob n ie jsze j  okoliczności piersi, 
na  s z w a n k  n ie  w ystaw ił .

S k a r b  z a k o p a n y .  —  T y g o d n ik  s ie d m io ­
g ro d zk i  o p o w iad a  n a s tęp u jący  d z iw n y  w v p a d e k ;  
J a n  K o k o s i ,  d o ty c h c z a s  m aszta lerz  i fu rm an  
w b ia log rod zk im  k o m ita c ie ,  w  W ę g r z e c h ,  m u ­
siał z p o w o d u  zas łabn ien ia  na  o c z y  i w y n ik łe j  
z tad  nagłej ś l e p o t y , opuśc ić  sw o ję  s łu żbę  p rzed  
trzem a  l a ty ;  w sze lk ie  jego  s ta ran ia  o w y le c z e ­
nie się z lej c h o r o b y  b y ły  d a re m n e ;  kilka lat 
b y ł  p o z b a w io n y  w z ro k u .  T o  n ieszczęście  p r z y ­
w io d ło  go do takiej ro z p a c z y ,  że p o s ta n o w i ł  
o d e b ra ć  sob ie  życie . Z  tem przeds ięw z ięc iem  
z a s n ą ł , g d y  o to  we śnie p o k a z a ł  m u  się jak iś  
s ta rzec  i sk a rc i ł  go za p rzed s ięw z ięc ie  s a m o b ó j ­
s t w a ,  g d y ż  w przeciągu  d w u  ty g o d n i  na  n o w o  
Wzrok o d z y s k a ;  n a k o n ie c  pow iedz ia ł  m u ,  a b y  
w y z d ro w ia w s z y  udał się do  s ied m io g ro dzk ie j  
z iem i,  w y n a la z ł  jam w ieś H e v iz ,  p oszed ł  b r z e ­
giem rzeki A l ty  ku ź ró d łu ,  k tó re  może o 2 0 0  
k r o k ó w  na  p o łu d n ie  o d  s tóp  z n a jd u jące j  się 
tam że s ta re j  z a m k o w e j  ru in y  p ły n ie ,  i p o s tą ­
p iw sz y  jeszcze  t r z y  k rok i  u a z a c h ó d ,  zaczął

t ° ^ t f  *la o z l iaczon ^ ,n o'*6!5011 —  a zna jdz ie  tam 
s k a r b  u k r y t y ,  k tó r y  go na  cale ż y c ie  u szc zęś li_
wi. — P ierw sza  część tego sn u  sp raw d z i ła  się 
WDf t  P °  u p ły w ie  d w u  ty g0(Jni p rz e j -
rzał K o k o s i  z n o w u  i w y z d ro w ia ł  zu pe łn ie  n a  
Oczy. rI eraz  stała się p rze p o w ie d n ia  o  s k a rb ie  
jego je d y n ą  myślą. D ług i  czas szu k a ł  wsi H e-  
' • z ,  aż w reszc ie  n ie d a w n o ,  d o po m ag a jąc  S a r-

k ań sk ie m u  d z ie r ż a w c y  w  o d s taw ie  k i lk u  p rzez  
tegoż z a k u p io n y c h  k o n i ,  dos ta ł  się w pob liże  
w si pożąd ane j .  I  o to  —  znalazł tu  w  sam ej i s to ­
cie rz ek ę  A ł tę ,  i z a m k o w ą  r u i n ę ,  n a p rz e c iw  
w ioski D a l t ,  lezącej p o  tam tej  s t ro n ie  rzek i ,  
i ź ró d ło ,  w łaśnie  t a k i e ,  jak ie  w idz ia ł  w e śnie. 
P ostąp ił  o t r z y  k ro k i  na zach ó d  i zaczął k o p ać .  
N ieb aw em  zna laz ł  d u ż e  g a rn k i ,  ( i e u k ie  sz c z e r ­
b y  szk ła  i jak ieś  s z e ro k ie  n acz y n ie  z ucham i, 
z a p e w n e  jakąś s ta ro ż y tn ą  rz y m sk ą  la m p ę ,  —  a le  
g d y  z a c h ę c o n y  ty m  p ocz ą tk iem  chciał k o p a ć  d a ­
lej w miałk iej i w y r a ź n e  ś lad y  s ta ro ż y tn y c h  z a ­
b y tk ó w  zaw ie ra jące j  z iem i,  p rz e s z k o d z i ł  m u je ­
d en  z tu te jszych  km ieci,  k tó r y  je s t  właścicielem 
łą k i ,  gdzie  się to  działo. K o k o s i  o z n a c z y ł  s o ­
b ie  to  miejsce  i s t rzeże  go n ieus tannie ,  aż d o p ó ­
ki n ie  o t r z y m a  p o z w o le n ia  d o  dalszego k o p a n ia ;  
sam a wies n a w e t  p rzyT zek ła  w y n a g ro d z ić  s z k o ­
d ę ,  j a k a b y  z tąd  w y n i k ł a ,  lecz  w łaśc ic ie l  n ie  
p ozw o li ł  d o ty c h c z a s  na da lsze  k o p a n ie  n a  sw y m  
g iun c ie .  N o w ą  przy te 'm  i ró w n ie  zad z iw ia jąc ą  
oko licznośc ią  jest p i s m o ,  zn a jd u ją c e  się u je ­
dn ego  z hev izk ich  u rz ę d n ik ó w  m ie js co w y c h ,  
a  p o ch o d zą ce  o d  jak iegoś  w ęg ie rsk iego  mnicha, 
k tó r y  ty lk o  w ra z  z d w o m a  in n y m i m nicham i 
w iedz ia ł  o t a j e m n ic y :  że  u ź ró d ła ,  o d  z n a le z io ­
n eg o  tu  n a ra m ie n n ik a ,  z lo tem  z w a n e g o ,  o  2 0 0  
k r o k ó w  od  za m k o w e j  r u i n y ,  z n a jd u j e  się s k a r b  
z a k o p a n y .  W s z y s c y  trze j  m n i s i , k tó r z y  o ty m  
s k a ib ie  w ia d o m o ść  m ieli ,  o b o w iąza l i  się p o d  
w za jem ną  p rz y s ię g ą ,  że  ty lk o  ten  z n ich  p i ­
śm ienną o tein w iad om ość  p o d a ,  k tó r y  os ta tn i  
p i z y  ży c iu  pozostan ie .  T o  p ism o o p o w ia d a :  
j a k o b y ,  na miejscu gdzie  nasz  w iz y o n a rz  k o ­
p a ł ,  zn a jd o w a ły  się n ieg dy ś  sk a rb ie c  i m e nn ica  
d a w n y c h  p o gań sk ic h ,  w o w y m  poblisk im  z a m k u  
o s iad ły ch  książą t,  k tó r z y  uc ieka jąc  p o  jak ie jś  
p rz e g ra n e j  b i tw ie  z asy pa l i  ziemią to ca łe  m ie j­
sce. D a le j  z aw ie ra  toż p i s m o ,  iż tu  n iezm ie rne  
s k a r b y  leżą u k ry t e ,  m ianow ic ie  p osag  jed neg o  
kró la ,  c a ły  z  złota u lan y ,  m a jący  k o ro n ę  b r y ­
lan to w ą  na g ło w ie ;  jak o ż  o p ró c z  tego ma 
się tam w iele  b e c z e k  bitego  z ło ta  z n a jd o w a ć .  
W  k a ż d y m  raz ie  je s l to  rz ecz  g o d n a  za s tan o ­
w ien ia  ; p o d łu g  w szystk ich  b o w ie m  da t  h is to ry ­
c z n y c h  o k a z u je  się z pew nośc ią ,  że wieś H ev iz  
b y ła  n iegd yś  rz y m sk ą  k o lo n i ją ;  ź ró d ło  zaś  jes t  
szczątk iem  d a w n e g o  rzy m sk ieg o  w o do c iąg u ,  k tó ­
r y  jeszcze  d o tąd  obfic ie  najczystszej  w o d y  d o ­
s tarcza . D a lsz e  k o p a n ie  w y k r y ł o b y  bez  w ą t ­
p ie n ia ,  jeźli n ie sp o d z iew an e  s k a r b y ,  to  p r z y ­
na jm nie j  sądząc  po  zna lez ion e j  lam p ie ,  w ie le  
s z a c o w n y c h  sta roży tnośc i .



1840

P R O C L A M A .
Na majętności W ito s la w , położonej w po­

wiecie dawniej Kamińskim, a teraz Wyrzyskim, 
zapisano ex decreto z dnia 30. Czerwca r. 1798. 
w Kub. III. pod liczbą 22. księgi hipotecznej 
na mocy obligacyi dawniejszego właściciela 
Krzyckiego Radzcy Ziemiańskiego d. d. Łobże­
nica 16. Czerwca r. 1798. dla żyda patentowa­
nego Arona Scheya z Łobżenicy 2400 Talarów 
z prowizyami po 6 od sta. Do wzmiankowanej 
obligacyi został na dniu 30. Czerwca 1798. przy­
dany attest hipoteczno rekognicyjny. Uformo­
wany takim sposobem dokument, podobno za­
ginął. Końcem wymazania intabulatu tego z 
księgi hipotecznej wzywają się więc wszyscy 
ci, klórzyby do rzeczonego intabulatu i wysta­
wiony nań dokument, jako właściciele, sukces- 
sorowie, cessyouaryusze, posiadacze zastawu 
lub inne prawa mające pretensye mieć mniema­
ją , ażeby najpóźniej w terminie

na d z ie ń  15. S ty c z n ia  r. 1845. 
zrana o godzinie lOtej przed delegowanym Ur. 
Eunke Referendaryuszem Sądu głównego w lo­
kalu służbowym wyznaczonym, zgłosiwszy się, 
prawa swe udowodnili, gdyż w razie przeci­
wnym zostaną z takowemi wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 5. W rześnia 1844.
K ró l. G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

OBW IESZCZENIE.
Examen w celu przyjmowania nowych uczen­

nic do Król. instytutu imienia Ludwiki odbędzie 
się w  środę  dn ia 2. P aździern ika od 11. do  2gićj 
godziny. Poznań, dnia 27. Września 1844.

D r. B a r t h.
W alne zgromadzenie kasyna polskiego odbę­

dzie się dnia 30. W rześnia r. b.
+x® x40e® x40»x40»x40c«x40c® x+

. . fZmiana mieszkania. §
ę  Prześwietnej Publiczności donoszę naj- j | 
x  uniżeniej: iż na początku Października r, b. 2  
x  przenoszę moją restaurację z rynku Nr. 88. x  
*  do domu Pana K o r z e n i e w s k i e g o  przy 
^  ulicy Zamkowej Nr. 5. Przyjąwszy dziel- £  
f) nego kucharza jestem w możności usku- #

teczniania z a m ó w i e ń  na potrawy wszel- i* 
|j  kiego rodzaju i każdemu życzeniu w za- * 
x  spokajającym sposobie zadość czynić będę. x  
x  Poznań, dnia 28. W rześnia 1844. x  
|  D. T. S t i l l e r .  §+x«x+x»x4-x«t>x»x4-x4-x »  y»y«x»x«x»y»y$

Zmiana lokalu interesów loteryjnych.
Moje b i u r o  l o t e r y j n e  przeniosłem z domu 

Nr. 45. w narożniku Butelskiej ulicy i Rynku 
wprost naprzeciwko pod Ur. 41. 
ulicy Butelskiej w dom Pana tlratz.

Zawiadomiając o tem moich szanownych in- 
teressentów, zwracam uwagę tych, którzy swoich 
losów do 3 ci ej k l a s s y  jeszcze nieodebrali, jź 
ciągnienie tejże już du. I .  P a ź d z i e r n i k a  

p  rzypada, ażeby się przeto z odebraniem losów 
pośpieszyli.
Jest jeszcze kilka losów na zbyciu.

Patentowany poborca loterii 
Fr. B i e l e f e l d .

4
X-frX®X-J-

N a u k a  t a ń c ó w .
Podpisany ma zaszczyt donieść niniejsze'm 

najuniżeniej, iż nauka tańców u niego rozpo­
cznie się z d n i e m 1. P a ź d z i e r n i k a  r. b.

S i m o n ,  nauczyciel tańców.

Pod Nrem 58. na ulicy St. Marcińskiej w do­
mu kupca Szolca jest serwanta mahoniowa pra­
wie jak nowa do sprzedania.________________

Handel podpisanego poleca Berlińskie świece 
f. po 5 sgr., rafinowany olej rzepakowy nie- 
swędzący f. po 3^ sgr., świece sztearinowe I. 
po 9. i sgr., świece znane pod nazwą B r i l -  
l a n t k e r z e n ,  f. p o l3 sg r., mianowicie zaś kawę 
czystą i bardzo smakowitą po nader umiarko­
wanej cenie, także znany patentowany cukier 
w  kształcie kostek.
J . A p p e l ,  Wilhelm.ul. N r.9. po stronie poczty.

A" ^=»Berlińskie białe świece połyskujące,
dubeltowo rafinowany olej rzepako­

wy, — oba ta artykuły oszczędne wydające 
światło, suche mydło 3-̂  sgr. funt., Szczeciń­
skie soda-mydło 4 sgr. funt., przednią pszenną 
mączkę (krochm al), jako też dubeltowe modre 
po nader umiarkowanej cenie; stary robaczywy 
Warinas funt po 14 i 16 sgr., Portoriko w ro­
lach funt po 8 i 8^ sgr., poleca

JM* W asserm an n ,
W odna ulica Nr. 1.

Hurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 26. W rześuia 1844.

Obligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
ObligiMarchii Elekt, i Nowej
Obligi miasta B e r l in a ............

» Gdańska w T . . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

.  * W . X.Poznaiisk.
» » dito
» - Pruss. W schód.
• * Pom orskie. . .
• » March. Elek.iN.
•  » Szluskie  . . . .

F ry d ry ch sd o ry ........................
Inne monety zlotc po 5 tal. . 
D iscou to ....................................

A U c j e
Drogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 
Drogi id .  Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskic 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf.
Drogi iel. R e ń s k ie j ...............
Obligi upierw. Reuskie . . . .  
Drogi od rządu garaatowane. 
Drogi żel.Bcrlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Frnnkfort. 

» żel. Górno-Szląskiej . .
* » dito Lit. B ..
* * Berl-Szcz. Lit. A. i li.
“ , * Magdeb.-Halberst

Dr. zel. Wroci.-Szwidn.-Frcib.
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 
Dr, Żel- łłouu-Kolouskiej , ,

Sto­ JVa pr. kurant.
pa papie­ goto-

prC. rami. wizną
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